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Myśli w celu wzniesienia chowu koni, przez ułatwienie 
rzetelnego nabycią i sprzedąży. 


Wyznać należy, że obecnie chów koni u nas w Polsce, na 
niskim spoczywa stopniu. Jakie są tego przyczyny? z pewnością 
nie jedna. Wyliczać ich nie jest zamiarem moim, ale przeciwnie 
napomknąć, że jedno ułatwienie kupna i sprzedaży do podniesie- 
nia chowu wielce przyczynić się może. Kto 'z obywateli, czy to 
z amatorstwa, czy dla korzyści wychowuje konie, ma główny cel 
aby je sprzedać, a im lepićj i łatwićj spienięży, tem więcćj zachę- 
ty do staranniejszego chowu nabierze. Z drugićj strony, kupujący, 
przy ułatwieniu środków nabycia, powinien mićć pewność odpowie- 
dniego swoim żądaniom kupna. Często się zdarza, że nie wiedząc 
o wzajemnym interesie, przedający z kupującym obok siebie cho- 
dzą; ułatwienie porozumienia, do zobopólnój dogodności doprowa- 
dzić najłatwićj może. 

,, Dla sprzedającego i kupującego dzisiaj w Królestwie Pol- 
skićm konie, jaka sposobność tylko, służą targi piątkowe na Pra- 
dze i w Warszawie, a głównie jarmarki w Skaryszewie, Ciecha- 
nowcu, Włodawie, Łęcznie, Łowiczu i Jędrzejowie. Mniejsze wspo- 
mnienia nie warte. Kogo potrzeba zmuszała posługiwać się jar- 
markami, ten niezawodnie poznał, przy koszcie kieszeni i trudu 
tysiączne ze sprzedażą, a tém więcćj z kupnem niedogodności, na 
których czele zawód się mieści. Dodać należy, że na targi w War- 
szawie, w ogóle tylko poślednie i robocze wyprowadzają konie. 


„Obywatel Z jednym koniem, którego wychował, na sprzedaż 
do. Warszawy, jako miejsca najłatwiejszego jeszcze pozbycia, nie- 

bna aby się wybrał, bo zanim sprzeda, całą jego wartość w 
hotelu zapłaci, czyli jak to mówią, zjć konia. Podobnie i ten co 
pragnie lepszego nabyć konia, czekając nim odpowiedniego żądaniu 
znajdzie, fundusz na ten cel przeznaczony przejeść musi. Ktokol- 
wiek chowem koni trudnił się, zna to dobrze, że oprócz obroku i 
dozoru, dla otrzymania pożądanego celu, wychów pięknych koni 
wiele zależy na dobraniu ogierów i klaczy, a to nie jest łatwóm 
zadaniem, przy zupełnym braku sposobów wzajemnego porozumie- 
nia. Nie każdy meże dla sprzedaży lub kupna konia wydalać się 
na czas dłuższy z domu, a tém samém porzucać gospodarstwo i 
zajęcia. Wysłanie oficyalisty równe koszta pociąga, tém więcćj, że 
odrywanie od należnych obowiązków rządcy, ekonoma a nawet pi- 
sarza, bez szkody miejscowćj się nie dzieje. Na fornala, którego 
łatwiej od gospodarstwa oderwać, czyż się spuścić można? czy koń 
z ręki jego dostąnie obrok regularnie, czy go w swoim czasie na- 


- poi, czy należycie wychędoży, a choć ściśle dopełni tych powinno- 


ści, czyliż potrafi okazać konia w całćj jego wartości, żądać odpo- 
wiedniej za niego ceny, a odebraną panu swemu bez naruszenia 
oddać—to jest niepodobieństwem; tego stopnia uzdolnienia, prawo- 
ści i w téj klassie ludu szukać, byłoby zbytecznóm żądaniem. 

Jeszcze jeden pozostaje środek: powierzyć sprzedaż konia ży- 
dowi. Smutna to ostateczność, na którą się składają wątpliwy wy- 
padek ceny, podrobiony rachunek, a często wypłata połowy nale- 
Żytości, przy zaklęciach, że resztę pieniędzy niebawem wróci, a 
szczęśliwy kto tej reszty kapaniną cośkolwiek wykołacze, i tylko 
czwartćj części znudzony dopominaniem się zrzec musi. 

Dla zaradzenia tym wszystkim trudnościom i niedogodno- 
Ściom, wzorem przedsiębierstw zagranicznych, może być i u nas 
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DY EPERERA EES RO. TEONA ROE TE: SOONED 
w Polsce zaprowadzony stanowczy środek. Robiono już opisy za- 
kladu pana Tetersa! w Londynie. Dom ten trudni się pośrednictwem 
da sprzedaży i kupna koni. Ścisła rzetelność jest jego godłem. 
Wszystkie kenie z Anglii do Polski i Rossyi sprowadzone, nabyte 
były pod rękojmią p. Tetersal. Podobny dom, imienia Klaus Olde, 
od dawna istnieje w Hamburgu. Bierze on w komis konie na 
sprzedaż i przyjmuje zamówienia na kupno. Przez jego pośredni- 
ctwo wiele koni sprowadzono do Polski, a żądania zakupu z Fran- 
cyi, Hiszpanii, Serbii i innych odległych krajów, świadczą o wzię- 
tości i rzetelności tego domu. 


Możnaby więc u nas w Warszawie, jako w żywotnóm ogni- 
sku całego kraju, pod opieką prawych obywateli, zaufanie ogółu 
posiadających, urządzić stosowny zakład, prawami zapewniony, do 
któregoby wychowem koni trudniący się przysyłali je w komis na 
sprzedaż. Pewni dobrego utrzymania koni, wnosiliby tygodniowo 
należytość za żywienie i stajnią. Po sprzedaży, przy odbiorze na- 
leżytości, zwracali prawni zastrzeżony procent. Kupujący mieliby 
pewność rzetelnój wartości konia, bez ukrycia wad możliwych i 
dostępnój ceny. Miejsce to byłoby schadzką dla sprzedających i 
mających chęć kupna. Listowne znoszenie się z domem, dawałoby 
sposobność każdemu zasiągnienia wiadomości o jakości i ilości ko- 
ni, będących w kraju na sprzedaż, i każdy zaopatrzyć się w konie 
pragnący, czy tò pojazdowe, wierzehowe, wyścigowe lub rozpłodo- 
we, znalazłby gotową wiadomość, gdzie, jakiej dobroci i po jakićj 
cenie znaleźć je potrafi. Słowem, pod firmą ścisłego a rzetelnego 
wypełniania poleceń i zobowiązań, dom podobny byłby zespoleniem 
całego obszernego handlu końmi— w smutnóm obecnie zostającego 
położeniu. H. 


Uprawa pszenicy w Anglii. i Szkocji, 


W ostatnich latach rolnictwo wzbogaconćm zostało rozmaite- 
mi odmianami zboż angielskich i szkockich, które dążą do coraz 
większego upowszzchnienia się, w miarę jak ich własność wydarku 
ziarna ogólne znajdują uznanie. ` Me 

Musiemy jednak przyznać, iż usiłowania czynione cò do spro- 
wadzania i upowszecnnienia zboż angielskich nie wszędzie bywały 
równym skutkiem uwieńczone, i dla tego też, podając tu w stre- 
szczeniu opis tych okoliczności i warunków, w jakich rolnicy an- 
gielscy powierzają ziemi swe zasiewy, a szczególnićj też ziarna 
pszenicy, mamy ma celu obznajmienie z tą rzeczą rolników na- 
szych i zabezpieczenie ich ód strat, na które bezwzględnie po- 
stępując, narazićby się mogli. > = 

Ze wszystkich uprawianych roślin, bezwątpienia pszenica jest 
jedną z tych, która najczęścićj po sobie następować może bez ża- 
dnćj straty, tak eo do ilości, jakoteż i co do jakości w jéj ziarnie. 
Najwłaściwszemi do tego częstego po sobie wysiewu pszenicy Są 
grunta gliniaste; wszelako zdarzają się i takie grunta; które cho- 
ciaż mnićj zamożne w glinę, ale zawierające w swym składzie du- 
żo węglanu wapna, dobrze odpowiadają częstemu obsiewaniu ich 


/pszenicą, pod tym jednak warunkiem, aby dobrym i w odpowie- 


dnićj danym ilości nawozem umierzwione były. Niezaprzeczenie, iż 
w tym częstym wysiewie jednego i tego samego zboża, na jednćj 
roli, istnieje pewna granica, którćj bezkarnie przekraczać nie mo- 
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5 e = doświadczenie pokazało, iż można go > wszelką prakty- į 
owa o 7 a bogaty tych w glinę i wapno. 
Możnaby drogą doświś lcz niao z aczyć mnićj więcćj dokła- 
dnie tę grawicę w jakiej następstwo pszenicy po sobie utrzyma- 
ném być powinno, i nawet liczne w tych czasach czynione próby | 
przekonały, iż grunta mogą bez wyczerpania ich żyzności być da- | 
leko częścićj obsiewane pszenicą, aniżeli poprzednio myślano, pod | 
tym jednak zawsze warunkiem, . aby. dostarezyć ziemi, pod: postacią 
nawozów, niezbędnie do żyzności jêj potrzebnych pierwiastków. 
Niektóre grunta, a szczególnićj też gliniaste i Ścisłe znane | 


w Anglii pod nazwiskiem Zoams, są najwłaściwsze do uprawy | 
pszenicy. Na tych gruntach, przy zaprowadzonćm drenowaniu, na- ; 
leżytćj ich uprawie i sprzyjającym klimacie. można zaprowadzać | 
takie płodozmiany, w których uprawa pszenicy najgłówniejsze zaj- | 
muje miejsce, 


Głęboka uprawa, poprzedzona należytóm drenowaniem, stano- 
wi najlepsze przygotowanie pod pszenicę i wszystkie grunta, z wy- 
jątkiem piasczystych i torfiastych, w ten sposób uprawiane, są 0d- 
powiednie dla pszenicy. sę 

W istocie, pod wpływem głębokićj uprawy, ziemia w daleko 
większćj massie staje się właściwą do żywienia roślin; zbyteczna 
wilgoć, mogąca szkodliwie na wegetacyą roślin wpływać, jest w 
znacznćj części usuniętą, i nakoniec, powietrze atmosferyczne ma 
ułatwiony przystęp do warstwy rodzajnćj ziemi, Dla tego też głę- 
bokość gruntu jest jednym z warunków najbardzićj wegetacyi 
pszenicy sprzyjających, którćj korzenie znakomicie w ziemi Się 
rozszerzają, jeżeli ją znajdą odpowiednio spulctinioną. Pod o- 
gólnóm nazwiskiem: grunta pszenne, rozumieją zwykle ziemię za- 
wierającą w sobie glinę, w przeważającym iłością stosunku, i któ- 
rój powierzchnia przedstawia pewien rodzaj właściwej spojności. 
Nie można j'dnak wnosić z tego, aby innego składu grunta, dobrze 
uprawiane i należycie nawożone, nie mogły być z korzyścią pod- 
dane uprawie pszenicy. Przy obfitym i należycie poddawanym na- 
wozie nie ma prawie gruntów, na którychby dość nawet często nie 
można było uęrawiać pszenicy, byle tylko klimat nie s; rzeciwiał 
się temu. 


| 
i 
Drenowanie, pozbawiającziemię nadmiaru wilgoci, jaką zwykle | 
w sobie zawiera, wpływa niekiedy na zmianę warunków klimate- 
rycznych; mimo to jednak trzeba przyznać, iż rodzaj klimatu gra | 
niepoślednią rolę w udaniu się pszenicy w pewnćj okolicy. W o | 
góle, wszędzie, gdzie klimat nie stanowi nieprzełamanćj niczóm za- 
pory w uprawie pszenicy, każdego rodzaju grunta, z wyjątkiem 
torfiastych „. są zdatne do jéj uprawy; ale tylko na gruntach 
gliniastych lub wapiernych uprawa ta z korzyścią często po sobie 
następować może. Marglowanie jest jednym ze sposobów wprowa- 
dzenia do gruntu węglanu wapna, tam gdzie ziemia jest-w niego 
ubogą, i w Anglii przekonano się, iż tęgie ziemie gliniaste wyda- 
wały daleko gorszą pszenicę aniżeli Grób lżejsze. 


W. czasach wilgotnych i zimnych, zbiory z gruatów gliniastych 
pozostawiają zwykle wiele do życzenia; przyczyna tego leży naj- 
częścićj w niedrenowaniu pół, w zapłytkićj tychże uprawie i w ich | 
nieczystości. Wpływ tych wszystkich niekorzystnych okoliczności 
powiększa się jeszcze znacznie przez brak nawozów, a jednakowoż 
najczęścićj dostatecznóm byłoby drenowanie i odpowiednia ilość 
nawozu, aby doprowadzić te ziemie do najwyższego. stopnia ży- 
zności, uczynić je tym sposobem właściwemi uprawie pszenicy, a 
przez to samo podnieść ich wartość. W zwykłym trybie rzeczy 
uważają pozostawienie „podobnćj ziemi ugorem podczas lata, jako 
rzecz niezbędnie potrzebną, lub jeżeli pora roku na to pozwoli, 
wtedy w ugorze sieją groch lub wykę, rzadko jednak uprawiają 
% ugorze rośliny okopowe, a jeżeli czasami się to zdarzy, wtedy 
zwykle sieją po nich jęczmień. W Szkocyi, gdzie drenowanie jest 
nadzwyczaj OZN em, grunta gliniaste znajdują się w lep- 
szym jak Jose indzićj stanie pod względem suchości, i pozwalają | 
przez to na częstszą uprawę pszenicy, nieraz jednak niedostatek 
nawozów staje temu na przeszkodzie. W okolicach górzystych, 
gdzie temperatura jest zwykle niższą, wapno znakomite wywiera 
działanie i czyni grunta tęgie gliniaste zdolnemi pod uprawę 
pszenicy. W gruntach położonych w łagodniejszym i więcćj tćj u- | 
prawie sprzyjającym klimacie, działanie wapna nie jest tak wiel- | 
kićm, ale obecność jego jest zawsze pożądaną. | 
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Użycie guana na gruntach, o których mówiemy, jest nader | 


właściwćm, i rolniey angietscy"f'szkoccy przekonali się, iż działa- 
nie tego Todzaju nawozu na szybkość wegrtacyi i dobroć produk- 
| tu jest niezaprzeczonć 


) - Miejsce, jakie - e w rotacyi zajmo- 
wać powinna, zależy wiele cd rodz SA Mf klimatu. w Baj 
rodzejniejszych hrabstwach w Anglii, pszenicę sieją po koniczynie, 
bądź na polu spasionćj, bądź też na suchą paszę skoszonćj. Zwy- 
kle pola takie nawożą się podczas lata i uprawiają głęboko na 
kilka dni przed samym siewem. W Szkocyi jednakże pszenica nie 
udaje się tak dobrze po koniczynie, szczególnićj też gdy takowa 
na pniu imwentarzem została spasioną; owies daleko lepiéj w tych 
warunkach się udaje. Na gruntach lekkich i iatwych do uprawy 
można niekiedy uprawiać pszenicę po Koniczynie, byle tylko ta 
ostatnia nie byla iuwentarzem spasioną, ale na suchą paszę sko- 
szoną; można jednakże przyjąć za ogólną zasadę, iż pszenica ni- 
gdy nie zapewnia dobrych zbi'rów, skoro następuje po koniczynie 
na pniu spasionćj, Im dłużćj bowiem grunta użyte były jako pa- 
stwisko, tóm mnićj są .one właściwe do uprawy pszenicy, i w kli= 
matach zimnych i wilgotnych kłosy pszenicy, z takich gruntów po- 
chodzące, są wypełnione chudém i nikłóm ziarnem, słoma tylko 
jest bujną i obfitą. 

Częstokroć w Anglii i Szkocyi pszenica, a czasem jęczmień, 
następują po roślinach okopowych, a po pszenicy znowuż obsie- 
wają rośliny pastewne. W Anglii zwykie w przeciągu lat czterech 
dwa razy na jednem miejscu uprawiają pszenicę; w Szkocyi w prze 
ciągu tego czasu raz tylko jeden. W tych ostatnich czasach, tak 
w Anglii jakoteż i w Szkocyi wielu agronomów radziło zmienić 
płodozmian czteropolowy na rotacyę pięciopolową, siejąc po psze- 
nicy owies w Anglii a pszenicę po owsie w Szkocyi. Używając w 
tym razie nawozów sztucznych i guana, pszenica drugi raz upra- 
wiana, dałaby zbiór zupełnie dobry i ziemia byłaby lepićj dopra- 
wioną pod rośliny okopowe aniżeli w obecnćj czteropolowój kolei; 
koniczyna również byłaby w przyjaźniejszych okolicznościach i do- 
starczałaby większych daleko zbiorów. Przyznać jednak należy,.iż 
wiela rolników oświadczyło się przeciw tój zasadzie, którćj zarzu= 
cają zbyteczne wyniszczenie gruntów; ale użycie nawozów sztucz_ 
nych mogłoby temu zupełnie zaradzić, a nie ma wątpliwości, że pig_ 
civpolowa kolej mialaby tę wielką zaletę, iż byłaby więcćj produk 
cyjną. Na jednym z folwarków, w okolicach Edymburgu położo” 
nych, największa część pszenicy sieje się po owsie, a zbiór wyno” 
si 38 hektolitrów z hektara. czyli 25 korcy z 13/4 morgi; nadto” 
rola po zebranćj pszenicy była w najodpowiedniejszym stanie do! 
uprawiania na niej roślin ckopowych. 

Podobne fakta z temi samemi rezultatami zdarzały się często 
w okolicach Falkirk na większą jeszcze skalę. Dla tego też mo- 
żna powiedzićć, iż, przyjęcie tćj pięciopolowćj rotacyi powiększyłoby 
roczny. dochód, zmniejszając znakomicie koszta robotnika; dla doj- 
ścia d9. tego celu, dosyćby bylo wyłożyć koszta na zakupienie ma- 
ł6j nawet ilości guana lub innych nawozów sztucznych. 

Najlepszy sposób zapewnienia dobrego zbioru pszenicy, po- 
lega na uprawianiu jéj w ziemi pulchaćj, czystej i bogatćj w ma- 
terye urodzajne: Dopełnienie tych trzech warunków najgłówniej- 
szych zależy wiele od natury gruntu i od wielkości zbiorów zboż, 
które ją poprzedzały. 


Jeżeli rola przez cały ciąg lata pozostawiona była ugorem 


wtedy przez to samo już zyskuje się jój pulchność i czystość, a 
n łatwo otrzymać można przez odpowiednie jej nawie- 
zienie. Wiele jest sposobów uprawy ziemi pod pszenicę, a wybór 


najlepszego z nich zależy od znajomości rzeczy samego rolnika. 
W tym razie, gdy ziemia pozostawicna była ugórem, dobrze jest 
doprawić ją na miesiąc przed siewem, przez co ziemia lepićj zwy- 
kle może się odleżóć, a korzenie młodćj rośliny podczas wiosny 
latwiej mogą się zagłębiać. 


Nawożenie roli pod pszenicę nie zawsze jest rzeczą koniecz- 
nie potrzebną; w ziemiach gliniastych i żyznych, nazwanych w An=, - 
glii Joams, częstokroć zdarza się, iż pszenicą siana w ugorze Wy- ` 
lega, w skutek zbyt mocnćj wegetacji. 

Jeżeli pszenica następnje po grochu, wtedy sposób uprawy 
rcli bywa rozmaity, Często jednocześnie z orką sieją, w innych - 
znowu okolicach redlą i włóczą przed siewem, dla oczyszczenia roli 
z zielska. 
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potrzeby być głęboko uprawianą; dość jest poruszyć ją tylko, gdyż | karmić iuwentarz roboczy, choć ta trzecia epoka nie nadgrodzi 
była ona dostatecznie spulchnioną przez uprawę daną pod karto- | szkody przez długi pvst zrządzonćj, i siły nie wracają w odpowie- 
fle. W tym tylko razie, gdyby ziemia niedostatecznie była spul- | dnim stosunku, jąk ich nawał i pilność roboty zużywa. 
chnioną, należy wziąść się do głębokićj uprawy. Jeżeli zbiór tur- Jednę jeszcze skargę wnieść możemy na tegoroczną zimę, że 
nipsu odbywa się dość późno, wtedy zaraz po sprzątnieniu gO | pas pozbawiła dobrych dróg i łatwych komunikacyj. Czas zimowy, 
z pola orzą i sieją następującą po nim pszenicę. * odrywając nas od róbót rolnych, nawalnie za sobą idących pod- 
(Dalszy ciąg nastąpi). czas lata, stanowi jedyną porę do przygotowania wszelkich mate- 
ryałów i wywozu produktów; Jak więc potrzebną jest dobra droga, 
każdy gospodarz to poznaje; zły jéj stan wytrąca z naturalnego 
biegu tę machinę, którą jest gospodarstwo, tamuje postęp robót 
tak, że one późnićj zbyt xzagląco następuje ma kark rolnikowi. 
Potrzeba i konieczność dobréj drogi w całćj sile daje się uczuć 
w gospodarstwach, obrabianych własną silę, nie wspomaganych po- 
mocą ciągłćj pańszczyzny. Sandomierskie szczególnićj dobrego 
stanu zimy wymaga w tym względzie, raz, że jego drogi i komu- 
nikacye zwykle trudne i nie dobie, z przyczyny gliniastego gruatu 
i szybkich spadów. latwe do zepsucia. Powtóre, że do zwyczaj- 
nych gospodarskich wywózek i zwózek przybywa jedna ważna; po- 
trzeba sprowadzania drzewa opałowego i budowlanego o mil kilka; 
nigdzie też szosa i pamięć o dobrym stanie dróg nie jest pożą- 
dańszą i potrzebniejszą. 

Rozmaitością wprawdzię, jakby dla rozerwania wiejskiej nudy, ` 
darzy nas tegoroczna zima; dziś mamy lichą sannę, jutro gorszą 
wozową, po jutrze nie wiadomo: co wybrać, by parę mil bez cię- 
żaru przejechać. Kilka godzin drobnego deszczu padających na śnieg, 
nic nie znaczy w równinach i drogi nie psuje. W Sandomierskićm 
stan jéj zupełnie zmienia i poprawę na długo tamuje. k 

Słabe mrozy Korzystne są na nasze obory i chlewy, pospoli- 
cie z cienkich balów a czasem i z chrustu plecione, lecz utrudniają 
nam mozolną pracę około wymłotu nasienia koniczyny. 


Korrespondencya. 
Z Sandomierskiego, dnia 25 Stycznia 1860 r. 


Ogólnie rzec można, zbyt mało przypisujemy wpływu zimie 
- na przyszły wzrost i wegetacyę zboża—czy zdanie to nie jest myl- 
ném, nie mnie ostatecznie sądzić, lecz zdaje mi się, że przyjazna 
zima więcej zdziałać m«eże dla przyszłego wzrostu zboż, mimo po- 
zornego uśpienia natury, niż pracowite wysiłenia rolnika, przyja- 
zną porą jesieni podparte; nie raz nawet bardzo sprzyjająca we-- 
getacyi, ciepła i wilgotna wiosna, nie jest w stanie nadgrodzić 
krzywdy przez szkodiiwą zimę w zbożu zrządzonćj. 


„ Dawni gospodarze w trwałćój i Śnieżnój zimie pokładałi rę- 
kojmię dobrych zbiorów; -myśl ich w tym względzie uwieęmnila się 
w licznych przysłowiowych przepowiadaniach ze stanu powietrza 
w dnie zimowe. Zwróćmy uwagę na kilka lat poprzednich: mimo 
pory i sposobności do najkorzystniejszćj uprawy g:untu, przy su- 
chćj, ciepłćj i długićj jesieni, jaką już od lat kilku pamiętamy, 
niestała i nieodpowiednia warunkom dobrego zachowania zboża zi- 
ma, była przyczyną, zda się główną, mizernych sprzętów. Zeszła 
zima mnićj miała w tym względzie winy, to też i urodzaj mieliśmy 
lepszy. Zapadając mróz na suchą i skutkiem dobrćj uprawy pul- 
chną ziemię, przemraża korzonki roślin i w znacznćj części je 
przerzedza; zamarzła woda na powierzchni zboż, nie mnićj czyni 
im szkody; lecz zdaje się najszkodliwszemi są przymrozki, poprze- 
dzające na długo zupełne ziemi odtajanie. Ogrzewając powierz- 
chnię, usposabizją roje chwastów, zbyt płytko zwykle mających 
korzenie do wegetacyi, przez zsychanie się zwierzchnićj skorupy,. 
zimno licznemi szczelinami dostaje się do pobudzonego, a więc 
tóm dalikatniejszego korzonka rośliny, i takowy zupełnie niszczy. 


„_, Lecz jeśli skutek takich przymrozków widocznym jest na 0- 
ziminach kłosowych, widoczniejszym i szkodliwszym jest, jeszcze 
dla koniczyny, która wcześnićj pobudzoną jest do rośnięcia. 

Pragnąć nam należy, abyśmy przy niekorzystnćj dla stanu 
zboż tegoroczućj zimie, przynajmnićj szkodliwych przedwiosennych 
nie doznali przymrozków. Stan zdrowia inwentarzy na stanowiska 
zimowe był zadowalniający, jakkolwiek zbyt suche lato i jesień nie 
okryły trawą pól i pastwisk, a krótkie gody na ścierniach, nie od- 
żywiły do tyla inwentarza, aby stan ich co do tuszy i siły był do- 

ry; ale: zdrowie jego jest dobre, chociaż przy ciągłej zmianie po- 
Wietrzą i lokkich, mgozagh -apetyt jego nie jest podniecony i zada- 
wa armę tylko raah jek . Może to nawet nie w powietrzu 
hk Prr T należy, ale w pop obityki GWYGZoj ANETE 
sobie zasobów paszy na trzy peryody. | tak, w jesieni, gdy Oko 
nasze pieści się dość dobrym zbiorem. zdaje się nam, że obejdzie 
się bez szczególnój naszéj baczności i skrupulatności w rozdziela- 
niu paszy, że wystarczymy: całą zimę i początek wiosny dobrze 
przezimować inwentarz; nadto, chcąc nadgrodzić i przyspieszyć 
większą inwentarza w tćj porze pracę, wiele roniemy paszy nie- 
potrzebnie, a nieoględność służących szczególnićj temu dopomaga; E 
tam nawet, gdzie gospodarz na dobre rozdzielanie paszy na ca- | "nym rolnikom polecam. = M AŻ; 
ły czas.zimowy jest bacznym, jego rozrachowaniu staję na zawa- Z kolei należy mi coś powiedzićć i o cenach, które jakkol- 
dzie. Po dopełnionych gruntowych. robotach i chwilowem jeszcze | wiek nie zbyt niskie, nic dorównywają podniesionym dziś gospo- 
dobróm karmieniu inwentarza (więcćj z przesądu niż z potrzeby | darskim potrzebom; pszenica trzyma się dość silnie na złp, 30, 
podczas adwentu), spostrzega się gospodarz jak wiele wypotrze- | żyto na zł. 16, groch cokolwiek wyżćj, jęczmień na 12. owies ną 
bówał dobrćj pasrzy, resztę więc zachowuję na czas przedwiosen- | ośm. Musimy się kontentować temi cenami, tém bardzićj, że do- 
ny i siewy, a teraz zaczyna się długa epoka postu, w którćj się | piero co znosiliśmy 1 niższe; lecz to jest przykróm, że przy dzi- 
dziwiemy grymaszeniu inwentarza, nie chcąc dopatrzyć w oczy | siejszem zapotrzebowaniu zagraniczaćm, moglibyśmy mićć większe, 
bijącój tego przyczyny. bo kiedy w Berlinie korzec żyta przenosi złp. 50, u nas można 


Sądzę się w obowiązku podać do wiadomości sposób, jakim 
uprościłem i ułatwiłem wymłot nasienia koniczyny. Jeszcze przed 
pięciu laty, zniecierpliwiony młocką koniczyny cepami, kiedy nie raz 
po całodziennóm pilnowaniu kilkunastu młochów, zebralem na wie- 
czór dwa garnce nasienia, nie mając maszyny do bukowania ko- 
niczyny, która w gospodarstwach nie produkujących znacznćj ilo- 
ści nasienia, zbytkiem jest i sprzętem bezużytecznym, począłem pró- 
bować młócić na zwyczajnćj maszynie, tak zwanćj przenośaćj, z 
maneżem leżącym. Po wymłóceniu koniczyny z pałek, raczćj od- 
dzieleniu pałek od łodygi maszyną, przy którćj to operacji już o 
wiele więcój okazywało się wyłuskamego nasienia, niż przy młó- 
ceniu cepami—do młócenia już samych pałek opuściłem klepisko 
maszyny j:k można najniżćj. z zachowaniem tylko ostrożności, aby 
bęben z cepami nie trącał o takowe— ręką lub pomietłem wsuwam 
ze stołu pałki; po trzykrotnóm przejściu przez maszynę, koniczyna 
jest wymłóconą tak, że bardzo mała ilośc nasionek zostaje. Plew 
wprawdzie wiele na proch startych uchodzi z wiatrem, i jakaś 
część ziarna, ale to mniej niż setna, skutkiem kilkokrotnego prze- 
chodzenia przez maszynę zostaje przetrąconą. Lecz żadne te nie- 
dogodności nie zrównają korzyściom łatwości młócki, gdzie 60 do , 
10 worków zostaje wymłóconych, z pomocą pięciu ludzi, z których 
tylko jednego chłopa do wiania potrzeba; licząc tak jak zwykle 
wydaje się do wymłócenia na jednego: młocka jeden worek pałek 
koniczyny; uskutecznia więc maszyna wraz z końmi czynność pię= 
dziesięciu pięciu ludzi, nie rachując jeszcze korzyści zyskanćj na 
czasie i miejscu. Po odczyszczenia koniczyny, odeszłe od młynka 
przetrącone ziarna, między któróm trafiają i zbyt drobne 1 zani- 
kle, nie podobne do wymłócenia cepami, wysiewąm z korzyścią na 
łąkach, szczególnićj na namułach, porytych miejscach i zrównanych 
kretowiskach. Sposób więc ten kilkoletniemi próbami doświadczo- 


Jeżeli pszenica następuje po kartoflach, wtedy rola nie Spodziewając się wiosny, a z nią robót, zaczynamy lepićj 
ny, tyle oszczędzający nam rąk i czasu, Śmiało do użytku szano- 
i 


~ 


— 


dostać więcćj jak szesnaście, i że stajemy się ofiarą zysku kilku 


przekupniów bez grosza, którzy dopiero w zbożu zakupionćm od | jęczmienia, 70 owsa 5, grochu 30. 


nas mają kapitał do obrotu. 
Wło. Kamocki. 


— 


Prośba o radę. 


Przed 10ciu laty urządziłem sobie na dawno już oddzielo- 
nych polach folwarcznych gospodarstwo Smio-polowe, w następu- 
jącem zmianowaniu: 

Ugór silnie nawieziony; 

Ozimina; 

Okopowe; . 

Jęczmień i owies z koniczyną; 

Koniczyna raz SKosz0na; 

Ozimina; 

Owsy i grochy; 

.  Pastewnik. 1 
© Krudoję teraz z zarośli pole Qte, z zamiarem zaprowadzenia 

36j oziminy, albo też obsiewania pola po nawiezionym ugorze rze- 

pakiem zimowym. Każde pole ma 120,morgów 300-prętowych. 


Grunta mam rozmaite, mianowicie nad smugami czarno-zie- 
mie torfowe, w wyższych położeniach, glina z piaskiem połączone | 
w rozmaitym stosunku. Warstwa rodzajna na cali 12 i więcćj, | 
w spodnićj po większćj części glina, miejscami piasek. | | 

Przy dostatecznćj spadzistości pól mogę przegonami zabez- ; 
pieczyć od zbytnićj wilgoci nawet miejsca niższe, posiadające war- | 
stwę spodnią nieprzepuszczalną. a > A | 

Dostatek siana z łąk naturalnych stawia mnie w możności | 


PREDA WOM 


hodowania licznego inwentarza i utrzymania ziemi w odpowiednićj 
kulturze, i mam nadzieję, że za lat kilka będę mógł całe drugie 
pole pod oziminę, następujące po koniczynie, połową nawozu zasilić. 
Z otrzymanego na teraz plonu wszelkich ziemiopłodów mam 
powód być zadowolonym, przy czem nadmienić winienem, że jak- 
kolwiek nie posiadam ziemi prawdziwie pszennćj, przecież połowę 
pól pod oziminę przypadających, pszenicą z dobrem powodzeniem 
obsiewam. Pragnąłbym tylko w polu na pastewnik przeznaczonćm, 
zapewnić sobie dostateczne letnie wyżywienie dla owiec i krów | 
dojnych, a to przez sianie wraz z poprzedzającemi pastewnik ow- 


sem i grochem, odpowiednich potrzebie roślin pastewnych. | 


W tym to celu udaję się do szanownych współziemian z pro- į 
šbą, aby za pośrednictwem tego pisma raczyli udzielić mi radę, na 
własnćm opartą doświadczeniu, mianowicie, jakie rośliny pastewne 
dla osiągnienia celu zamierzonego użyć wypada. ` 

J. W. a Augustowskiego. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE, 


| 
| 
B- 0O- Br B 

Gdańsk, 30 stycznia 1860 r. Po suchéj i mroźnćj pogodzie 
wilgotne i słotne powietrze nastąpiło, przeplatane nader małemi 
przymrozkami. W okolicy gdańskićj wielka jest obawa o zatkanie 
się lodów, a ztąd grożące niebezpieczeństwo powodzi. a 

Na targach angielskich, pomimo szczupłych dowozów, ceny się 
nie nie podniosły, lecz też nie notowano zniżenia. Dowozy zagra- 
niczne prawie żadne, bo ani Francya ani Ameryka do wysyłek się 
nie sposobią, a ekspedycye z Środziemnego i Baltyckiego morza 
dopićro w późniejszej porze przybywają. 

W Szkocyi i Irlandyi cały tydzień targi były bez ożywienia. 

We Francyi okazywano większą chęć do robienia interesów, 
ceny jednak nominalnie też same się utrzymały. 

W Hollandyi i Belgii, przy małym obrocie, ceny dość mocno 
się trzymały; w Życie nie było już żadnego zniżenia. 

Na naszćj giełdzie było spokojnićj aniżeli w przeszłym tygo- 
dniu, w pszenicy obrót interesów trochę większy, w Życie nie nie | 
znaczący. - * ] 

W Drukarni Gazety Warszawskićj,—Wolno drukować.—W 


z 
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Sprzedano w ciągu tygodnia łasztów pszenicy 230, żyta 25 


korzec warszawski 


płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. wagi polskićj złp. gr 3 it 

Pszenicy od 129 do 134 440 do 482% 243 252 3518 38 3 

„ «© —134/; — 136/490 — 509 253 257 3914 4 2. 

Zyta  — — — 125 204 — 297 235 — 2515 25 2% 
Jęczmienia — 104 — 114 237 — 258 195 215 2021 22 1 
Owsa — — — 81 153 — 165 — 152 13 6 14 10 
Grochu — — — — 330 — 336 — — 28% 29 6 


„ Sprzedano 500 sztuk małych masztów po 21 talarów sztuka. 
Spirytusu dostawiono 750 beczek, beczka 100-kwart. å 800 Tral- 
lesa po 16 tal. 


Kursa zamian: Londyn 197. 


Alexander Makowski. 


W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz te- 
go co w Śpichrzach znajduje się) żyta czetwierti 9597, pszenicy 
4634, jęczmienia 3383, owsa 6368, grochu 896, gryki 531, kaszy 
jęczmiennćj 638, mąki żytnićj 1259, mąki pszennćj 516, ‘kartofli 
1025, siana fur 1479, słomy fur 653. 

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi 

e z upłynionego tygodnia, È 
to jest od dnia 29 Stycznia do 4 Lutego 1860 roku. 


ounn 


r 0 Z N EE nw 
rsr. |kop. | korzec od rsr.|kop. |korzec 


Zyta czetwiert 499 3| ð |] Kaszy jęcz. ord. | 5/66 
Pszeniċy ditto 1|681/,/4 [68 f Słomy pud. . . |—|29 
Grochu polnegoj 5/78 |3 153 f Siana pud . . . |—135 
»  cukrowegoj 1/62!/,|4 165 | Drzewa sos. sąż.| 1/50 k 
« fasoli 8/111/,/4 |95 į Wół dobry. . . |—|— 
(eraa 070. 41181/.[2 |55 » średni. . |—|— 
Jęczmienia . . 4i42:/./2 [T0 » lichy... |=|— 
OWSR rens agi 2 WBO |70 4Ciele ...... —|- 
Mąki pszennćj | BALAD Ans = (ask —|— 
przednićj pud | 2/12!/, Wieprz dobry  |—|— 
Mąki ordynar. |— 931 » średni |—|— 
żytniej pytlow. |-—|66 « lichy . |—|— 
żytniej razowćj |—|— Masła pud. .. | 9/30 
gryczanćj pud |— |41 t/z Słoniny « .. 4/90 
Kaszy jaglanćj Kartofli czetw. | 1156 |—jg51/, 
czetwiert | 9/10 Okowity wiadro 
« rycz. zw. | 8/12 | bez podatku . | 1/681/, 
«  drobnćj 15491); Garniec . .. |-—55 
Í 


« jęcz. pert. |15/74%,| | 


Wprowadzono z Cesarstwa bydła rassy stepowćj sztuk 424, 
z opasów w Królestwie sztuk 94, z Królestwa bydła rassy krajo- 
wéj sztuk 366, z pozostałego remanentu zeszłego tygodnia sztuk —-, 
w ogole sztuk 884; wieprzy 1469, cieląt 716, baranów —; z tych 
zakupiono na miejscową konsumcyę: wołów sztuk 159, wieprzy 800, 
cielęta wszystkie; na liwerunek wołów sztuk 28; z bydła stepo- 
wego wyprowadzono do miastecz. Powązek sztuk —, do Mokoto- 
wa—, do Płocka —; z bydła rassy swojskićej wyprowadzono w. 
różne miejsca Królestwa sztuk 36, na chów do Warszawy i Pragi 
15; z powrotem do domu jako niesprzedane na targu 40, pozo- 
stało remanentem sztuk 6. j 


W dobrach SKOKÓW, w Lubelskićm, jest do sprzedania do- 
syć znaczna partya Nasienia KONICZYNY Czerwonćj. Styryjskićj, 
tegorocznego zbioru— ziarno bardzo piękne i ważne, około 260 
funtów korzec. Jest także do sprzedania Nasienie LUCERNY Nie- 
bieskiej, tegorocznćj. Wiadomość przez Opole na miejscu. 


Warszawie dnia 25 Stycznia (6 Lutego) 1860 roku. — Cenzor, A> Wumkemsteime 


Amsterdam 1412/, tal. za 250 | 
| zł. hol. Hamburg 150 tal. za 300 B. MK. 


